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A  g a t o n i k a.

( D ohończenie.)

Iuż zsiadł z konia i sp iesznym  K o ­
k ie m  przebiega d z ie d z in ie c ,  w ła ś c ic ie l  
d o m u  zm ięszan y  iego p rz y b y c ie m  , 
sądząc go b y ć  posłanuikiem  W i e l k o ­
rzą d cy , sam nie w i e d z i a ł  co począć. P o ­
strzegł to M e t r o d o r ,  i te m i do niego 
o z w ie  się s ł o w y :  » N ieobaw iay  się nicze- 

0 ,  w i e m  j a , k e m u  schronieni a udzie- 
i ł e ś , lecz  na bo gi p rzysięgam  , nietyle 

oni to b ie ,  ile m nie d io g ie m 1, P o z w ó l  
a że b y m  b e z z w ło c z n ie  m ó g ł  się z n ie ­
m i w id z ie ć ,«  — w  tó m  w e s z ła  M a r ­
c e l a ,  a iak czu ła  m atka p r z y w i t a w s z y  
M e t r o d o i a ,  »przed tobą, rzecze, kryć  
się nie będziem y , nosisz w p r a w d z ie  
zn ak i teg o , co g ł ó w n y m  nieprzyiacie- 
lem  c h r z e ś c ia n , co braci m ęża  m o ieg o  
zam o rd ow ać k a z a ł , —  ale za nadto 
znane m i  s^rce t w o i e , za nadto prze­
konaną iestem  o p rz y w ią z a n iu  tw o ić m , 
a że b y m  m o g ła  m n ie m a ć ,  iż  u faiąc to- 
hie , na niebespieczeństw o się naraża­
m y . « —

»Szanow na M a r c e l o ,  p o z w ó l  m i  
słodką c ie szy ć  się n a d z ie ią , że w k r ó t ­
ce p o w r ó c ą  c z a s y ,  k iedy k r y ć  się nie 
będ ziecie  m ie li  p rzyczyn y. —  P o  d łu ­
g ie m  napróżnem  szukaniu , po d łu ­
gich d arem nych m o z o ła c h ,  d o w ie d z ia ­
łe m  się nakoniec dnia w cz o ra y sz e g o  od 
sęd ziw eg o  L u c y a n a ,  o m iescu  p o b y ­
tu w aszego i c h w i l i  nie t ra c i łe m  ażeby 
w a m  na ratunek p o sp ie szyć ."  —

W  lu ótee  nadeszła i H e r a i s  i

Ą g a t o n i k a ,  spostrzegłszy  osłabłą M e .  
t i o d o r  —  na p rzeciw  p o sp ie sz a / —  

v D ro g a  A g a t o n  i k o  I r ze cz e ,  tak  
szczęśliw e  b y ł y  dn e a w e ,  k ie d y m  słod­
k ie  obok ciebie p ę d z ił  c h w i l e , n im  
zazdrosne szczęs'ciu m o ie m u  losy na 
k r w a w e  p o w o ł a ł y  m n ie  w a lk i  —  dzi- 
siay, « —

»D zisiay  — o d p o w ie  Ą g a t o n i k a ,  
iestżeś ieszcze t y m , czćm  b y łe ś  przed­
te m  ? —  D a w n i e y  w s p ó ln ie  ze m n ą 
p r a w d z iw e m u  tylko B o g u  sk ła d a łe ś  
m o d ły  —  w s z y s c y ś m y  za ciebie gorące 
zaseła li  p ro źb y  —  a t y  gardząc ś w ię ­
t y m  w i a r y  Chrystusa ś w i a t ł e m , spie­
szysz dziś z zaślepioną t łuszczą  b a ł­
w o c h w a l c z e  bo żyszczom  palić o fiary ."— > 

»Iako zapyta s ię ,  p o m iesza n y  M e ­
t r o d o r ? "  —

»Kiedyśm y z m atką ucho d ząc  przed 
srogićm i p r z e ś la d o w c ó w  naszych okru­
c ie ń stw a m i A n t i o c h y ą  opuszczały. — « 
sp ostrzeg łam  cie  m e ste ły  1 w  t łu m ie  
lu d u , z b a ł w o c h w o l c z ć y  Jo w isza  w y ­
ch od zącego Ś w i ą t y n i ! . " —  T a k  że to 
ś w ię ty c h  d o ch o w u iesz  p rz y r z e c z e ń ?!«—  

» D r o g a  A g a t o n ik o ! ż y ią c  od osob­
n io n a ,  n ie  d ośw iad cza łaś  w  u s tro n iu ,  
że c z ło w ie k  w to w a r z y s k ie m  zostaiący 
p o ż y c iu  , —  do św ia ta  stosow ać się
m u si . .  w szak że  zasady mądrego P la ­
tona , i cn otliw ego  Marka Aurela  , są 
zasadami nauki C n ry s tu s a ! —  Nie raz 
okoliczności p rzym uszaią nas c z y n ić  to, 
c zeg o b y śm y  bezw zględnie  biorąc, n ig d y  
nie pochw alili ."  •—

» INiestety 1 rzekła  Ą gatonika , ro- 
z u m i ę , rozu m ie  s ło w a  t w o i e , p e w ia -
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dasz, ż e ń ą  św uata st4s&«ya<! -się tfzf  b a , »Hie .ęzas t^raz^ r z e cz e  M a r .c e  I a .
—  aie dla t e g « i e j j p i | |  że^toróz^ c h w a -  «ś]ubn e^ p||tać  ^  ^ o& j& ż się 
f a , V ż e  zbiosk z p k p ^ y c h ^ o g ‘® t w  óię  • j jo d c za W  pi^wsze^gaega* m y śle ć  - 'Ł  tóm  
łu d zą ;  —  ® T O ło & c f t y o « f c  i e ^ | a i e ś ^ c z m i ^ ' . «
szG zem ± V oi^ ,ż io ik < » m ^ 4> ^ żn D ści  nie- S m afoą w iE tiłon^c^jŁipftr^ w ia^ iiie  
godną cześć w yrządzasz. I ię. me czekaż o trzy m a li  —  iż  w y s ia n y  żo łn ie rz  w  celu 
c ie  w ię k sza  ieszcze c h w a ł a ? . cóż szla- w y ś le d z e n ia  uszfych  z miasta chrześci- 
ch e tn ie v s ze g o , lak za w ła s n e  um rzeć a n ,, w  p obliskich  upędza s ie  w io sk a ch , 
p r z e k o n a n i e ? ! . "  —  i  że w K ró tce  z a p e w n e  i te m iesca

»Niesłasznie mnie posądzasz, cdpo- z w ie d z ić ć  n ie p rze p o m n i, aalszą p rzer­
w i e  M e t r o d o r ,  n ayśw iętśzą  p ow in n o -  w a f  a tfoztttO w ę. P rzerażon y  ż a k  b liskiem  
ścią c z ło w ie k a  w  p ożyciu  to w a rzy sk ie m , niebesp ieczeństw em  M e tro d o r , ostatecz- 
iest o b o w ią ze k  ob yw ate la . N ie iozm yśln ie  n y ch  n ą w e t  p rz e d s ię w z ią ł  c h w y c ić  się  
za m y k a ć  sobie drogę —  s łu że n ia  oyczyz-  śro d k o w . —
n ie ,  b y ć  p o ży te czn y m  vt s p ó łr o d o k o m —  »Nie obayviaycie s ię ,  uratnię w a s ,
m ó g łż e m  się w a h a ć ,  p ozo rem  p rzy-  uratuię z a p e w n e !  o ia k że  m i łe  zna- 
naym n iey  lud i  W ie lk o r z ą d c ę  zaspo- cz e n ie ,  w p ł y w  m ó y ,  kiedy podaią m i 
k o i ć ,  m ia łże m  ra czćy  d o z w o l ić ,  ażeby  sposobność działać skutecznie ku ura- 
ten s ę d z iw y  starzec, co od d z iecin n yc  to w a n iu  w a szem u . —  Spieszę do W i e l -  
la t  m o ic h  m iesce  oyca  za stęp u ją c, ia k  korząd cy  — a k ie d y  p o w r o c ę , w  ten- 
w ła sn eg o  n u łu ie  s yna ,  ażeby  starzec czas . A g a t o n i k c  c szczęściu m o ić m  
t e n ,  skarżąc n iew d zięczn ość  m o ię  , rozstrzygniesz." —
p rzeklin ał dnie w  k tó rych  n ayśw iętszą  leszcze nie  m in ę ła  g o d z in a ,  k ie d y  
lu d zk ośc i w y k o n y w a ł  cnotę —  k ie d y  do A n ty c c h y l  p r z y b y ł , i  bez o b a w y  
m o im  sta ł  się dobroczyńcą. —  W i e r z a y  o d k r y ł  "W ie lk o rząd cy  nieszczę ścia i m i-  
m i  Agato n ik o , za w sze  iestem tćm , c z ć m  ło ś ć  s w o ię .  —  W ie lk o r z ą d c a  lu d zk i ,  
b y ł e m ; za w sze  w y z n a ię  iedną n a y w y ż -  k och aiąc nad w szystk o  w y c h o w a r ic a  
szą is to tę , co ś w ia t  u tw o r z y ła  i  i trzy-  sw o ie g o  , niczego m u  o d m ó w ić  nie  
m u ie  , •—  i często w  b a łw o c h w a lc z e y  z d o ła ł .
n ied o łężn y ch  bożyszcz  ś w i ą t n i c y ,  c z y  D o w ie d z ia ł  się M etrod or, że  m c ż -
też pod w s p a n ia łe m  niebios b łę k i t e m ,  ni n ieprzyiacie le  B a z y l i d e s s a ,  nie
—  w  te y  io nayokazalszćy tw ó r c y  bu- nasyceni ieszcze śm iercią i e g o , o b w i-  
d o w i e , ie y  tylko icd n ćy  m o d ły  i  cześć niali M arcelę, że napom inała  chrześcian 
oddaię. k— INiesłusznie m nie o n ie w ia r ę  do w y tr w a ło ś c i  i p ożogę  buntu w z n ie -  
posądzasz ! .  —  dziś, k ied y  m i  się nay- c ić  usiln ie. —  D la  tego w i d z i a ł  się 
p ięk n ieysze  o tw ićra ią  w id o k i  k ied y  W i e lk o r z ą d c a  z m u s z o n y m , w y s ła ć  dla 
m i  przyiazn e  szczęście pew n ą drogą do poym ania ich  straże do w y śled zo n eg o  
c h w a ł y  i b o g a c tw  d o p row ad zić  za m y ś-  p rzytu łk u  ich  m iesca  i poynnanych dc 
l a ;  chętnie p orzu cę  w s z y s t k o ;  a zadość miasta p rz y w ie ś ć .  —  Na usilne w szak że  
u c z y n iw s z y  ś w ię ty m  o b yw a te la  p o w in -  nalegania w y d a #  rozkaz z k tó rym  M e -  
nościóm  —  rad zagrzebię się  w  zaciszu  t r o d o r  czem  prędzóy pospieszył, ażeby
—  ustronie p rzy  t o b i e , n a y w y ż s z e m  w szystkie  w strzym a n o  o k r u c ie ń s t w a , i  
szczę ście m  m i będzie. —  S ^ n o w n a  Mar- M a r c e l ę  w r a z  ł córkam i na w olność 
celo l m ó w i ł  d a l ć y , n iebespieczeństw a w y p u s zczo n o  —i
w  iakich  zostaiecie  —  r y c h łe g o ,  spie- C iężką d ręczony o b a w ą ,  sp ie sz y ł
sznego potrzebuią ratunku, odday m i  M e t r o d o r ,  na p o w r ó t  ku  m iescó m  
rę k ę  A g a t o n ik i , •—  p o z w ó l  niech stanę o w e m  chcąc k och an k i uspokoić boiaźn 
się t w y m  fsynem  , a żeb ym  przezto — • R ą c z y  iego biegun lotne w y ś c i g ł b y  
skuteczni-ćy m ó g ł  d zia ła ć  k u  p o m o c y  w i c h r y , —  k ie d y  b u r z l iw e  zniszczeniem  
w a s z ć y . « I—  św iatu  grożą , — I i u z  p o ło w ę  p r z e b y w a



d r o g i ,  i  dż z dala spostrzega A gatoniki 
mieszkanie, za p ien io n y  koń iego pośpie­
szna Łmordow any d r o g ą , ostatnich s i ł  
n atęża, ażeby p o w o ln y  ro zk a zo m  pań­
s k im ,  w o l i  iego zadosyć uczyni ł ,  —  w  
tć m  w id z i  z dala straże Marcelę z córka­
m i  w io d ą ce .—  P rzech od zą  w ła ś n ie  nad 
spadzisty b rzeg  rzeki —  szczęsny kocha­
nek z p e w n ą  dla s w e y  lu b ćy  spieszną 
P< m oca i oka nie  spuszcza z drogiey  
sercu iego k o c h a n k i , w y s ta w ia  sobie 
i ć y  radość i zda się uc ieszyć  z c h w i lo ­
w e g o  i&y nieszczęścia , co podało m u  
Sposobność okazania ie y ,  iż z chęcią dla 
l i i ć y , na w szystk ie  naraziłby  się nie- 
Łezspieczeristwa. I k ie d y  się tak m arze­
niami zw o d n iczeg o  szczęścia łu d zi —  •—  
s ły szy  krzyk  —  w o ła n ie  p o m o c y  —  
p r z y b y w a  —  w id z i  iak b u r z l iw y  nurt 
rzeki unosi A g a t o n i k ę  —  rzuca się z 
przepadzistego b rzeg u  w  ła k n ą cą  zagu- 
b y  iegc. otchłań, p ien iące  się w o d y  <—  
i  silną dłonią u y m u ie  drogę k o ch a n k ę , 
le c z  z m o rd o w a n y  pospiesznym  bieg iem  
ru m a k  n ie w  stanie p rz e z w y c ię ż y ć  bystry 
p ^ i  rze k i  —  tonie  —  darem nie usifu ie  
M e t r o d o r  b^zeg osiągnąć, trzym aiącego 
w  s w o ić m  obięciu  A g  at  o n i k ę ,  w z d e tv  
w a ł  p o c h ło n ą ł  —
—  ~  razem n ocy w ie c zn e y  snem u śp ie n i,  
R azem  w olni —  —  —  —  —  —  
W z n o s z ą  się nad Krążące planety i s ło ń ca ,  
O d zie  m iłość nie zna g r a n ic ,  szc zę śc ie  nie ma

Końca.
A g a t o n i k a  sąd ząc, iż u s i ło w a n ia  

M e t r o d o r a  p om yśln ego nie w e z m ą  
skutku— ch cą c  się ochronić od przym usu 
palenia b a łw o c h w a lc z y c h  k ad zid e ł bo­
gini Pafos —  ostateczny ten krok przed­
s ię w z ię ła .

"W ielkorządca w s p ó ln ćm  z M a rce ­
lą  tkn ięty  nieszczęściem, w yn agrad zaiąc 
sobie utratę w y c h o w a ń c a  p r z y ią ł  drugą 
siostrę A g a t o n i k i ,  K e r a i s ,  w  
Łitiescb córki. —

U z u p e łn i e n i e  d z ie ł  L iw i m s z a .

Z e  l&o c z y l i  142 ksiąg L i w i i u s z a , 
m a m y  ieszcze dotąd tylko p ić r w s z y c h

k siąg  10 i z n o w u  od 2 iszey  aż do 45tey 
O k a z a ły  s ię iu ż  b y ły n ie ia k ie  ślady o ist 
n .eniu  reszty ksiąg  brak uiących  , le cz  
nie m o g ło  się nam, dotychczas udać aby  
się obeyść m ożna bez tak w ie lc e  k un sz­
to w n e g o  u zupełn ien ia  F r e i n s h e l m a  
P o k ilk a k ro ć  m ó w io n o  iuż o z u p e łn y m  
p rze k ład zie  L iw iiu s za  w  ię zy k u  arab­
s k im , b ę d ą cy m  w  bibliotece m arokań- 
sk iey . D okładan o w i e le  starań dla na­
b y c ia  bra k u iących  k siąg  tak szano­
w n e g o  klassyka, atoli z a w s z e  napróżno. 
L  u u w i k  X I V .  n. p. p rz y r z e k ł  5oooo ta­
la r ó w  k u p c o w i  G re c k ie m u  , k tó ry  m u  
zupełne dzieła  L iw iiu s z a  u rato w an e  z 
pożaru  d ostaw ić  o b ie c a ł ,  atoli k u p iec  
ó w  n iew iad o m o czem u nie dotrzym ał 
s ło w a . L u d w i k  nie odstraszony tćm , 
za lec ił  s w o ie m u  F o s f o w i  w  Konstanty­
nopolu P . F e r r i o l ,  aby się starał o 
zu p ełn e  dzieła L iw iiu s z a  i  tam eczne­
m u  k u sto szo w i biblioteki o f ia ro w a ł sto 
ty s ię cy  ta le ró w . Atoli i ta hoyna obie­
tnica została  bez skutku. T a k  podobnie 
p o w ię d ło  się W .  X ię c iu  F lo re n ck ie m u , 
- t o r y  n a zn aczy ł  także 5ooo piastrów . 
R ó w n i e  i  ieden z K ~ ó lów  neopolitań- 
skich napróżno znaczne o b ie ca ł  su m m y  
chcąc nabydź przez n ieiakiego Ad b a l e  
znayduiący sî . w  M arokko z u p e łn y  
przekład arabski L iw i iu s z a .  N a y n o w -  
sze i naypew nieysze  w id o k i  stawiaią 
n a m  układy, w  iakicb od nieiakiego czasu 
zo sta w a  jeniialny i  uczony D r .  H e- 
a s t l y  w  L o n d y n i e  z p rz y ja c ie le m  
s w o im  oddanym  literaturze w  Konstan­
tynopolu. D r .  H e a s t l y  w y r a z i ł  przed 
kilkom a m iesiącam i w  liście s w o im  na- 
dzieię bliskiego u s i ło w a ń  s w o ic h  sku­
tku, m ia n ow icie , że iest rzeczą do w ia r y  
podobną i d a w n ie y sz e m i ślady nieiako 
potw ierdzoną ; iż  w  Konstantynopolu 
znayduie się ia k o w y ś  d a w n y  księgo­
zbiór C e s a rzó w  G re c k ich , za w ie ra ią cy  
m o że  zu p e łn y  exem plarz  tego klassyka. 
la k  osobliw szą  b y ł o b y  rzeczą , g d y b y  
c z ło w i e k  p ry w a tn y  za m ierną cenę 
zosta ł s z c z ę śliw sz ym  od m o n a r c h ó w ,  
k tó rzy  d a w n ić y  na to tak n iezm iern e  
ło ż y l i  s u m m y  ! B o g d ay b y  m uza hi-



s to ry i  szlachetne te u s i ło w a n ia  ż y c z l iw ie  
w s p ie r a ła ,  bo gd ay  tera źn ie jsze  zaburzę^ 
nia tem u nieprzeszkadzaiy  a n a w e t  
o n y ch  nie c h c ia ły  zn iszczyć  a ta k ,  by  
p otom n ość  im ię  H e a s t l a  w sp om in ać

m o g ła  z  w d zięczn ośc ią  obok im io n  
Majo i A u ch era  ! D alsze  doniesienia  Dra. 
H e a s t l y  u d z ie lćm y  n iebaw nie  czyte l­
n ik o m  naszym .

K r o n i k a  t e a t r u .
D ni* 14. n* k o r z y ś ć  P .  B en sy :  S t u d e n c i ,  

c z y l i ; K r ó l  w c z o r a y s z y  kom edya iedno aktow a 
k n iemieckiego S z y  c a, p o c z e in : J u n i u s  B r u t u s .  
—  T ra g e d y a  w  Ą aktach z fran cuskiego M o n  w i l l  a.

M am li ro z b ie r a ć  te s z t u k i ?  —  P o d o b n o nie- 
Wytrzyinaią h r y t y k i ?  —  M am li r o z b ie r a ć  g r ę  a kto­
r ó w ? . . .  A lb o ż  z a p o m n ia łe m ,  że to b y ł  benefis ? —  
R a c z e y  więc  o w szystk iem  z a m i lc z ę ! —  I  dodam
t y l k o ,  dla  uzupełnienia  kron iki  n aszćy  , że  m iędzy 
p o w y ższe m i d w om a  sztukam i śp ie w a ła  P .  G e -  
1 1 ó w n a. —  . . .  k.  . . .  z.

Dnia  18. S y r e n a  z  D n i e s t r u ;  —  C zę ść  II. 
c z y i  T e r e f e r e  •*» t a r a p a c i e — O p e ra  w e  3 aktach.

Z a d ziw i to  m oże nie ie d n e g o , ze  sztu k a  ta  D y ­
r e k to r o w i tea tru  w ię cć y  n ierów n ie  p rz y n io s ła  z y s k u , 
n iź li w tó re  w ysta w ien ie  D zw ó n k ą .  —

M oże  k to  zapyta  nas o w a rto ść  te y  op ory  —  
n ay trafn iey szą  na to  o d p o w i e d ź ,  i le  nam się z d a i e ,  
iest  w i e r s z y k \ co  na e ie m p la r z u  tuteyszego Rep er- 
t u a r z a  czy ta l iśm y :

B y l e  b y ł o  co d o  śm ie c h u ,
C h o ć  b e z  s e n s u ,  p le ć  W o y c icc h u .

L e c z  nie c h cąc  d łu g o  za ha w ia ć  c zy te ln ik a ,  
p osp ieszam y d o  czynienia  n i e k t ó r y c h  u w a g  j ale 
n o tab e n e  ty lk o  niektórych, —

P rze z  b r a k  d y r e k t o r a  m u zyk i  , k tó r y  p on ie­
k ą d  test a rk a  p rzy m ierza  , m iędzy śpiewakam i i o r ­
k ie s trą  i z n o w u  p rze s trze g a c zc m  zgo d y  , między 
szczegó ln ćm i in strum en tam i,  zu pełnie  dzisiay roz- 
p r z ę g ł y  się porząd ek i zgodn ość.  —  Z a ra z  w  Nr. 
1. rozp oczy n ają cy m  op e rę  —  c h ó r z e ,  u yrze l iśm y  
p o tw ie rd z en ie  mniemania naszego —  W p r a w d z ie  
P .  B ra u n  p jerw szy  s k r z y p e k  , n ib y to  mieyflee d y r e k ­
t o r a  m uzyki za stę p o w a ł  —  l e c z ,  zatru dn ion em u  iuż 
« x e kw ow an ie m  m u z y k i ,  iuż uważaniem  na zgodność  
w  o r k i e s t r z e ,  czego w szak ż e  nadaremnie  k u s i ł  sie 
d o p i ą ć ,  nie m ó g ł  żadną miarą do strzegać  zgodności 
m iędzy  śp iew kam i i ork ie strą  —  n ay b ard zie y  w y d ało  
zię to  w F in ale  ostatniego a k t u ,  gdzie daiąc contre- 
t a k t  —  za czy n a ła  ork ie s tr a  takt 2gi —  kiedy chó­
r z y ś c i  3c i  iuż koń czy li .  —  leś l i ,  pia  v o ta  non desper- 
n u n t u r ,  p r o s i l ib y ś m y ,  ażeby  p r z y  o p e r a c h ,  iak się 
.to po w szystkich  znakom itych dz iać  z w y k ło  teatrach, 
z a w s z e  d y r e k t o r  m uzyki  p r z e w o d n ic z y ł  ork iestrze  
p od czas o p e ry .  —

C h ó r y  SyreD z  D niestru  , iak n iektórzy  tw ie r­
dzą  1 w e d łu g  d z is ie y sze y  repi-ezentacyi w ła śc iw ić y  
dw uspićw am i ( D u e t a m i )  n azw aćb y  w y p a d a ło  —  A  
yy ogóle  m ó w i ą c ,  nie b y ł o  p o d o b n o  N m . ,  k tó r y b y  
» a m  czegoś dłu żn ym  nie p o z o s t a ł ? .  1 Z e  S ta r o b ó y  
nie  b y ł  p r z y  głosie , uczu liśm y w erek  w owaniu  Nr. 6.
3 I laras tk o  , nie s p i ć w a ł , a le  r a c z e y  w y g ł o s i ł  N r .  
y m y  i ży w ą  śpiewkę zmienił  na parla i ido, —

P u b lic zn o ś ć  szczególn iey  d o b r z e  p rz y ię ła  Nr. 
18. —  D w u s p ić w  H arastka  i S y r e n y , z iawiaiącey 
mu się p od  postacią U k ra in ki  —  rzete lnie  mówiąc , 
m u zyk a  ta iest ró w n ie  piękną iak n a r o d o w ą ,  szkoda  
ty lko , że  p r z y d łu g a  re torn ela  n ad używ a ciekawości 
s łucha cza  —  P ię k n y  k o m p ozy cy i  P. L i p i ń s k i e g o  
m a zu r drelich arza  N r.  24. d o b rze  e i e k w o w a ł a  
P .  K a m i ń s k a  —  i ró w n ie  d o b r z e  p o s ze d ł  N r .  24. 
K ano n  p rze z  M i ł o n ę , S ta r o b o ja  i H a rastka  e ie k w o -  
w any. —

N a d u ży lib y śm y  za p ew n e  c ierp liw ości  czyte ln i­
k a ,  gd y b y śm y  d łu ż e y  ieszcze r o z w o d z ić  się c h c ie l i ,  
kończćiny p rze to  rz e c z  ca łą  w z m i a n k ą , że  oboióm  
p r z y  dzisieyszym  do sy ć  m ocn ym  m r o z i e , k ilka  za ­
m a r z ło  t o n ó w , p r z e z  co,  ta k  d z w ię c z l iw y  g ło s  w y ­
d a w a ły  , żeśmy się ich n asłuchać  nie mogli. —

Ż y c zy l ib y ś m y  t a k ż e ,  ażeby  m aszynista  w ię ce y  
b y ł  ieszcze op ieszałym  , ieśli nim ty lk o  więcey b y ć  
m o ż n a , iak pod czas tey  r e p r e z e n t a c y i , p r z e z  co 
p rzyn a ym n iey  p a rte r  i gal ery a , iak  tą razą  n a l e ­
ż y c i e  się uśmieią. —  . . .w .  . .. i .

Z  W a r s z a w y .  —  W iad o m o ść  o zmianie re- 
d a k c y i  G a z e ty  l i te ra ck iey  w  W a r s z a w ie  wychodzą- 
c ć y , którą  W P D , poprzednio  u d z ie l i łe m * )  w y m a g a  
w  niciahich szcze gó łach  sp rosto w an ia  , w  o g óle  u z u ­
pełnienia . —

P.  A .  T .  C h ł ę d o w s k i , k tó r y  ia k  donieśliśmy 
g łó w n ą  ob ią ł  r e d a k c y i ą , nie iest  iuż w ię ce y  S e k r e ­
tarzem  d y rek c y i  d r ó g  i m o stow , z ł o ż y ł  ón ten u rzą d ,  
o trzy m a w s zy  po odiezdzic  P .  Joachima L e le w e la  na 
p ro fe s o ra  u n iw e r sy te tu  w ilcn sh iegó  , miesce b ib l io ­
te k a rza  p r z y  ks ięgo zbiorze  tu te y sze go  U n ive rsy te tu .

 ̂M yln e  b y ło  donies ienie ,  iakoby  H r.  B r .  K i­
ciński m ial być  w s p ó łp r a c o w n ik ie m .—  W  końcu  w y ­
p ada nam ieszcze d o d a ć , że  p ró cz  tych m ężów , o 
k tó ry ch  da w n ićy  iuż donieśliśm y, w s p ó łp r a c o w n ik a m i 
p r z y  piśmie tem b ę d ą ,  P P .  S . B. L in d e :  D o h to r
F i l o z o f i i ,  B e k t o r  L ice u m  w a r s z a w s k ie g o ,  kom m issy i  
oświecenia  i w yznań R eligy in ych ,  k r ó le w s k o  w a r ­
szaw skiego to w a rz y s tw a  p rzy ia c ió ł  nauk i w ie lu  in ­
n ych  u czo nych  zgrom ad zeń  członek. Jan K r u s z y ń ­
ski R e fe re n d a rz  R a d y  S t a n u , S e k r e ta rz  K o m m issyi  
S k a r b u ,  znany z  g ła d k ie go  p r z e k ła d u  ziom iaństwa 
W irg i l iu sz a  —  W a w r z y n ie c  S u ro w ie c k i  kom-, 
missyi oświecenia i w yzn ań  .  re ligyinych , tu dzież  
k ró le w sk o  w a rs za w sk ie g o  to w a rzy stw a  p rzy ia c ió ł  nau k 
człon ek,  a pisarz w z o r o w e g o  dzieła, , , 0  u p ad k u  p r z e ­
m y s łu  i miast w  p o lsc e .“  —  F ra n ciszek  S k o m o ro w - 
ski t łu iuac* dzieła  L a la n d a ,  „ A s t r o n o m i a  d la  płęj 
p ic k n ć y .“  —  tudzież E lsn e r  d y r e k t o r  s z k o ły  u^ł- 
z ycznćy  w  W ars za w ie .  —

*) Ob. Ner. 2. Rozmaitości b. m. i r.
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